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N ow osądeccy T argow ięzanie  
przeciw chłopu - m arszałkowi.

i i i .
Najwymowniejszą ilustracyą jakimi to środkami 

usiłuje Targowica' udaremnić urząd nemie W ydziałw  
powiatowego — oraz najlepszą odpowiedzią na pasz* 
kwilę dowódoy Targowicz»u burmistrza dra Barbao* 
kiego, który kosztem gminy ogłosił drukiem  w kilka 

"dzienhikaoh wierutne fałsze o stosu ikaoh w tu t. Ra* 
dzie powiatowe], aby przy ich p o m n y  zbałamucić 
naczelne władze krajowe i zmusić je do tak gorąco 
upragnionego rozw ązania Rady powiatowej— stanowi 
urzędowe sprawozdanie p. Stanisława Potoczka urzę
dującego marszałka z jego dotychczasowej ozynności 

i W ydział u powiatowego ia  cz&s o i  1. lipca do 22 
sierpnia 1909, a które opiewa następująco :

„B ardzo  c iężk ie  było m oje do tychczasow e 
urzędow an ie  w obec n iesłychan ie w rogich  prze
ciw  m nie działań członków W ydziału powiatowego: 
D ra W ładysław a B arback iego , ks. D ra Alojzego 
G óralika, F ran c isz k a  P isz tk a  i F ran c isz k a  K opa- 
czyńsk iego  w ich urzędow an iu  i  w obec nieustan• 
nego przytem ich ob stru kcyjn ego  p ostęp ow an ia  
przeciw wszystkiem uchwałom S zanow nej Rady p o 
wiatowej, pow ziętym  na p o sied ze n iu  dnia 30. cz e r
wca 1909, przy wykonyw aniu przezem nie  tych u*

. chw ał, jak s ię  o tern S zanow na R ada dow iedziała 
już po częśc i z odczytanych  tu p ism  urzędow ych.

W w ykonaniu p o lecen ia  W ydziału kra jow ego 
w jego  re sk ry p c ie  lustracyjnym  z dnia 16. kw ie
tn ia 1909. L. 41461. przed łoży łem  Wydziałowi kra-, 
jow em u p ism em  z dnia 10. lipca 1909. do L. 2019 
1909 r. w ysłanem  p o cz tą  dnia 12. lipca 1909. za 
re cep ise m  wierzytelny o d p is  pro tokó łu  p o s ie d z e 
n ia Szanow nej R ady z dnja 30 czerw ca 1909. — 
N adto dołączyłem  do rz ecz o n eg o  m ojego  p ism a 
d la należytego  w yjaśn ien ia i zrozum ien ia  p rz e b ie 
gu o d n o śn eg o  p o sied ze n ia  Szanow nej Rady dn ia  
30. czerw ca 1909. odbytego i pow ziętych na tako- 
w em  uchw ał, jako też om aw ianych n a  takow em  
sp raw  a) o dp is  w ierzytelny po rz ąd k u  dziennego  
tego  po sied zen ia , b ) w ierzytelny o d p is  m ojego  
sp ra w o zd a n ia  na tern p o sied ze n iu  odczytanego, 
c) od p is  om aw ianej n a  tern p o sied ze n iu  skargi 
członków  W ydziału pow iatow ego, ks. D ra A lojzego 
G óralika, F ran c isz k a  K o p iczy ń sk ieg o , F ran c isz k a  
P isz tk a  i d ra  W ładysław a B arback iego  p rzeciw  
m nie i cz łonkow i Rady pow iatow ej F loryanow i 
O bm ińsk iem u  o rzekome oszczerstwo do c. k. Sądu  
w Nowym Sączu wniesionej — aby W ydział krajow y 
z tych za łączników  m ógł s ię  dow iedzieć, jak  na
m iętnie i n iegodziw ie w ym ienieni cz łonkow ie Wy
dzia łu  powiatow. mnie atakują i wichrzą w R epre- 
zentacyi pow iatow ej dla zdyskredytowania je j  w obec 
przełożonych W ładz — zahamowania wszelkich j e j  
urzędowych czynności — i doprowadzenia przez to do 
rozwiązania tej Reprezentacyi, szkodliwego dla gospo
darki powiatowej. W końcu  uw iadom iłem  w rzeczo- 
nem  m ojem  p iśm ie  W ydział krajow y, że dla za
po b ieżen ia  tym szkod)iw ym ~dążnościom  wymię-



nionych  członków  W ydziału pow iatow ego i w wy* 
k o n an iu  d anego  mi p rzez S zan o w n ą R adę pow ia
tow ą w jej uchw ale n a  p o s ied ze n iu  dnia 30. cz e r
w ca 1909, zapadłe} p o le c e n ia : bym  członlków Wy
dzia łu  pow iatow ego ks. dra Alojzego Góralika i 
Franciszka P isztka , jako pozb aw ionych  zaufania 
Rady pow iatow ej nie zapraszał na przyszłe posie
dzenia  W ydziału pow iatow ego — za p ra sz a ć  będę 
n a  w szy stk ie  p rzy szłe  p o sied ze n ia  W ydziału R a
dy pow iatow ej w m ie jsce  obydw óch w ym ienionych 
cz łonków  W ydziału ich zastępców. — Nie o trzy m a
w szy n a  to m oje uw iadom ienie żadnej odpow ie
dzi z W ydziału k ra jow ego zw oływ ałem  na  p o d s ta 
w ie p o lec en ia  Rady powiatowej w tym uwiado- 
m iu o z n a cz o n eg o  — p o sied ze n ia  W ydziału pow ia
tow ego w dniach  16. lipca, 30. lipca i 5. s ie rp n ia  
1909. odbyte w ten sp o só b , że  za p rasz a łem  na te 
p o s ied ze n ia  członków  W ydziału pow iatow ego, dra 
W ładysław a B arback iego , Jó z e ta  M aciuszka i 
F ran c isz k a  K opaczyńskiego , za ś  w m ie jsce  p o 
zbaw ionych zaufania Rady pow iatow ej członków  
W ydziału pow iatow ego, ks. dra Alojzego G óralika 
i F ran c isz k a  P isz tka  wzywam ich zastępców , Kon
ra d a  A leksandra i G abryela P o łom sk iego .

O dczytanem  tu p ism em  członków  Wydziału 
pow iatow ego, ks. d ra Alojzego G óralika, d ra W ła
dysław a B arback iego , F ran c isz k a  P isz tk a  i F ran 
c iszk a  K opaczyńskiego , w niesionem  do Wydziału 
pow iatow ego dnia 16 lipca 1909. do L. 2441. uznali 
w ym ienieni cz łonkow ie W ydziału pow. o d n o śn e  p o 
lec en ie  Rady pow iatow ej, na podstaw ie k tórego  p o 
s ie d z e n ie  W ydziału pow iatow ego na dzień  16. li
p c a  1909 zw ołałem  w sp o só b  wyż oznaczony za 
n iew ażne, ośw iadczyli, że w tern posiedzeniu W ydzia- 
powiatowego nie wezmą udziału  i zapro testow ali 
p rzeciw  p o dobnem u m ojem u postępow aniu , jako  
n ie leg a ln em u  i w ten sposób usiłowali udaremnić to 
to posiedzenie przez zdekompletowanie takowego — 
zaham ow ać w szelk ie czynności R eprezentacyi 
pow iatow ej i doprow adzić p rz ez  to do rozw iąza
n ia  lej R eprezentacyi pow iatow ej, co im s ię  je 
d n a k  n ie udało  w ob ec  praw idłow ego odbycia 
teg o  p o sid zen ia  m im o niew zięcia p rz ez  nich u- 
dz ia łu  w tern posied zen iu , na k tó rem  k ilkadzie
sią t sp raw  m ^cierp iących  zwłoki zosta ło  z a ła 
tw ionych.

Na zw ołanem  w ten sam  sp o só b  p o s ie d z e 
niu W ydziału pow iatow ego w dniu 30 lipca  1909 
odbytem , sławili s ię  także  za p ro sze n i cz łonkow ie 
W ydziału: Dr. B arbacki W ładysław i F ran c isz ek  
K opaczyński. Po  odczytan iu  p ro tokółu  z os ta t
n iego  p o sied ze n ia  W ydziału pow iatow ego z dnia 
16. lipca 19C9. usiłow ali cz łonkow ie W ydziału po 
w iatow ego dr. W ładysław B arbacki i F ran c isz ek  
K opaczyński — jak s ię  to okazu je  z treśc i od 
czy tan eg o  tu pro tokó łu  p o sied ze n ia  z dnia 30. 
lipca 1909. u d arem n ić  o d b y c ie  p o s ie d z e n ia  Wy
dzia łu  pow iatow ego w dniu 30. lipca 1909. n iew ąt
pliw ie z tych sam ych pobudek, z jak ich  usiłow ali 
udarem n ić  p o sied ze n ie  w dniu 16. lipca 1909. o d 
byte, żądali o d ro czen ia  tego  p o sied ze n ia  jako  n ie
lega lnego , złożyli o św iad czen ie  z żądan iem  wpi
san ia  go do p ro tokółu , że uchw ała Rady pow ia
tow ej z dnia 30. czerw ca 1909. co do niewzywa-

n ia  n a  p o s ied ze n ia  W ydziału ks. d r G óralika Aloj
zego  i F ran c isz k a  P isz tk a  je s t n iew ażną, i ż e  oni 
w tern n ie leg a ln ie  zw ołanem  p o sied zen iu  u d z ia 
łu  nie b io rą  i sp rzeciw ia ją  s ię  przy jęciu  p ro tokó
łu z p o sied ze n ia  w dniu 16. lipca  1909. odbytego. 
— W końcu złożyli oni o św iadczen ie  d rug ie  z ż ą 
daniem  w pisania go do pro tokółu , że co do ogło
szone j suspenzy i p. M erkla, to jest ona b ez p o d 
staw ną, więc ra d z ą  M erklowi, aby klucze i kasę od 
da ł dopiero po przeprowadzeniu kontroli przez W y
dzia ł krajowy z  powodu oczywiście nielegalnego urzę
dów 'nia  zastępcy  P re z e sa  i W ydziału pow iatow e
go, poczem  wydalili s ię  z p o siedzen ia . — M imo 
tego n ie udało  im  s ię  udarem nić  tego p o s ie d z e 
n ia z dnia 30. lip ca  1909. bo na  fakow em  po ich 
w ydaleniu s ię  w szystk ie na p o rządku  dziennym  
b ęd ą ce  spraw y zostały praw idłow o załatw ione.

Na zw ołanem  w ten sam  sp o só b  p o s ie d z e 
niu w dniu 5. s ie rp n ia  1909. odbytem  staw ił s ię  
tak że  zap ro szo n y  ar. W ładysław B arbacki. — Po 
odczytaniu pro toko łu  z osta tn iego  p o sied ze n ia  
w dniu 30. lipca 1909. odbytego ośw iadczył dr. 
B arbacki. że pro tokó ł ten  p rzy jm uje do w iado
m ości tylko o tyle, o ile w nim  w pisane s ą  jego 
ośw iadczenia , za ś  w szystk ie uchw ały zapad łe  nr* 
od n o śn em  p o sied zen iu  uznaje za niew ażne, po
czem  usiłow ał podobnie, jak  na p o s ied ze n iu  dnis 
30. lipca 1909. odbytem  udarem nić  — jak s ię  tc 
okazu je  z treśc i odczytanego tu p ro tokółu  p o s ie 
dzen ia z dnia 5. s ierp n ia  1909 — także p o s ie d z e 
n ie W ydziału pow iatow ego w dniu 5. s ierp n ia  1909. 
odbyte n iew ątpliw ie z tych sam ych  pobudek, z ja 
kich usiłow ał udarem nić  p o sied ze n ia  W ydziału p o 
wiatow ego w dniach  16. lipca i 30. lipca 1909 od 
byte. — Mimo tego  to m u s ię  n ie  udało, bo m im o 
jego w ydalenia s ię  z p o sied ze n ia  w dniu 5. s ie r 
pnia 1909. zostały  na takow em  w szystkie na p o 
rządku  dziennym  b ęd ą ce  spraw y prow idłow o z a 
łatw ione.

Nie u lega w ątpliw ości, że cz łonkow ie W ydzia
łu pow iatow ego dr. W ładysław B arbacki, ks. dr. 
Alojzy G óralik, F ran c isz ek  P isz tek  i F ran c isz ek  
K opaczyński z tych sam ych wyż w ykazanych p o 
budek , z jak ich  usiłow ali udarem nić  odbycie p o 
s ied ze n ia  W ydziału pow iatow ego w dniach  16. li
pca  i 5. s ierp n ia  1909. — wnieśli w raz z s z e śc io 
m a swymi poplecznikam i, cz łonkam i Rady p o 
wiatowej, rekurs sześcioarkuszowy z  trzem a za łą 
cznikam i b ezp o śred n io  do W ydziału k ra jow ego 
przeciw  w szystkim  uchw ałom  pow ziętem  na p o 
sied zen iu  Rady powiatowej dnia 30. czerw ca 1909. 
odbytem , poczem  też wnieśli taki sam  re k u rs  do 
W ydziału pow iatow ego w Nowym S ączu  dnia 9. 
lipca 1909. do L. 2382., lecz bez  pow ołanych  w nim  
trzech  za łączników . — W re k u rs ie  tym usiłu ją  re- 
ku renci w ykazać najp ierw  argum entam i s p rz e 
cznym i z ustaw niczem  tłóm aczen iem  ustawy, że 
w szystkie uchw ały zapad łe  na p osiedzen iu  Rady 
powiatowej dnia 30. czerw ca 1909. s ą  n iew ażne 
ze względów  praw a form alnego, a po tem  w ykazać 
takim i sam ym i argum entam i i zm yślonym i fa k ta 
mi, że w szystk ie te  uchw ały Rady powiatowej s ą  
także n iew ażne ze względów praw a m ateryalnego, 
przyczem rekurenci podsuwają mi w tym rekursie ró-



żne zmyślone przez nich nądużycia a nadto odsądza- 
ą m nic. i wszystkich wnioskodawców, których wnioski 

jn a  posiedzeniu Rady powiatowej w dniu 30. czerw ca 
1909. uchwalone zostały, jako też  wszystkich członków  
Rady, którzy za tymi wnioskami glosowali, o d  czci 
i w iary , uzn ' jąc ich za  głuptaków , szkodliwych dla 
gospodarki powiatowej, zaś siebie wychwalają reku- 
renci i uznają się za  nadzwyczajnych mądrali i jedy
nych dobrodziejów przez swoje dotychczasowe urzędo
wanie. — R ek u rsu  tego do tychczas n ie przed łoży
łem  Wydziałowi kra jow em u, bo w yczekuję n a d e 
s łan ia  mi stam tąd  w n iesionego  tam  p rzez  reku- 
rentów  b ezp o śred n io  tego  rek u rsu  z z a łącz n ik a 
mi dla złożen ia  spraw ozdan ia , bym m ógł p rz e 
k onać  się, czy re k u rs  b ezp o śred n io  do Wydziału 
k ra jow ego w niesiony zgadza s ię  z re k u rsem  do 
W ydziału pow iatow ego w Nowym S ączu  w n iesio
nym  i dow iedzieć się  o treści za łączników  wraz 
z tym re k u rsem  do W ydziału kra jow ego w ysła
nych, lecz do re k u rsu  tego w n iesionego  do Wy
działu pow iatow ego w Nowym S ączu  wcale nie 
do łączonych i bym m ógł n as tęp n ie  złożyć n ie
zw łocznie w yczerpujące sp ra w o zd a n ie  co do tego 
re k u rsu  Wydziałowi k ra jow em u z p rzed łożen iem  
m u rek u rsu . (C. d. n.)

K acyk m ałom iasteczkow y.
(G łos z Limanowej).

W mieście naszem wśród ogólnej apatyi pod 
względem jakiegokolwiek żj ci a umysłowego, gdzie 
jedyną straw ą duchową naszych inteligentów to ka
zanie albo „Słowo Polskie* i „Czas* — więc nic dzi
wnego, że wśród ogólnej bierności umysłowej i pilnie 
przestrzeganego separatyzmu inleligencyi od miesz
czan br,'ik tutaj jakiegokolwiek zainteresowania dla 
spraw najżywotniejszych i najbliższych, jakiemi bez
sprzecznie są sprawy, dotyczące gminy i jej ludnośoi.

S y tuację tę uui.e w ykorzjstaó bardzo sprytuie 
nasz burmistrz, zwłaszcza gdy jes t ona połączoną 
z jego osobistym interesem. Ot np. obecnie toczy 
się ożywiona walka o wybór odpowiedniego plaou 
pod budowę nowego gmachu sądowego. Burmistrz 
pragnie całą siłą osadzić nowy sąd na plaou przez 
siebie „u p a t r z o n y m więc żeby nie dopuścić do bu
dowy sądu na placu tańszym, suchym i obszernym, 
k tóry ofiarował p. radca Sitowski, wniósł protest do 
c. k. Ministerstwa sprawiedliwości, przedstawiając 
zmyślone powody mianowioie, że do tego placu nie
ma komunikaoyi, oraz że odnośny grunt nie przy. 
tyka do Limanowej, i dlatego nie będzie tam  można 
wykonywać przepisów polioyjno-ogniowy oh i bez
pieczeństwa.

Jakimi niegodziwymi środkami walozy w tej 
sprawie nasz kacyk autonomiozny, przythozamy co 
n astęp u je : Grunt ofiarowany przez p. Sitowskiego 
położony jes t przy drodze pówiatowej Iszej klasy, 
o ozem wie bardzo dobrze burm istrz Janik, który

jes t równocześnie kancelistą R ady powiatowej. W y
jaśniam y dalej, że przy tej samej drodze znajdują 
się gmachy rządowe: Starostwa, Urzędu podatkowe
go, nadto Towarzystwa zaliczkowego i „Sokoła" — 
a zatem komunikaoya musi byó m ożliw ą— leoz we- 

I dle własno wolnego „ pojęcia" burmistrza do przyle- 
I głego gruntu p. S . . . .  je s t niemożliwą!?

Co ważniejsza, że grunt w mowie będący gra*
1 niczy bezpośrednio z gminą Limanową, więc może 

być łatw o wydzielonym I do miasta waielouym, zaś 
wykonywanie przepisów policyjno-ogmowych i bez
pieczeństwa publicznego nie natrafia na żadne tru 
dności, bo odległość od rynku wynosi zaledwie pół 
kilometra.

Dla skuteczniejszego poparcia żądań ogółu zdro
wo myślących obyw ateli, którzy pragną, aby nowy 
gmach sądow y stanął w sąsiedztwie reszty urzędów 
i w przyzwoitem m iejscu— a nie zaś w śmierdzącej 
i ciasnej uliozce, postanowiła gmina Mordarka wnieść 
prcśbę do Prezydyum Sądu krajowego o wydelego
wanie kom isji, celem sprawdzenia kłamliwych za
biegów burmistrza Jan ika, który tak sobie ten interes 
wziął do  serca, że ubiegłej niedzieli asesor N. przed
stawił radnemu p. Jasicy z Mordarki, jakoby Prezy
dyum pom yliło sie( na jakimś „palagrafie".. !  t — zaś 
burmistrz, wiceburmis!rz i jego szwagier a pupil 
burmistrza zaprosili zastępcę wójta z Mordarki na 
wino do Barka, tu go sowicie uraozyli i różnemi 
obietnicami (będącymi w kolizyi z kodeksem kar
nym) rmusili do obrony praw zagrożonej gminy 
M ordarki. Zapomniał p. Janik, że jego łajdackie 
operaoye stały się głośne tego samego dnia w całej 
Limanowej.

W yjaśnić należy dla łatwiejszego zrozumienia 
tyoh niezwykle energicznych zabiegów kacyka auto- 
mioznego, że plac, na którym burmistrz pragnie aby 
stanął gmach sądowy jes t radnego Dąbrowskiego i 
radnego Baczyńskiego, zaś wiceburmistrz jes t szwa
grem pierwszego. Ponadto realność Jasnego Pana 
burmistrza byłaby blisko sądu i przez to zyskałaby 
ua wartości.

Oto powody, dla któryok burm istrz zwaloza 
plao p. Sitowskiego i w dodatku bałamuci łatw o
wiernych mieszozan, tum aniąc ioh, że pracuje dla 
ioh dobra, bo inaozej miasto nigdyby się nie pod
niosło.

Stokroć lepiejby zrobił p. Janik, gdyby jako 
burmistrz pilniej doglądał straży ogniowej, polecił 
zebrać i schować gnijące sikawki na polu, kazał 
miasto oozyśoió z leżąoego gnojn, doglądnął cen i 
jakośoi mięsa, ohleba itd. itd. •— aniżeli puszczał się 
Da łajdaotwa, Da któryoh bardzo łatwo kark skręoić 
może. Jestto  wreszcie niesłychany wybryk fantazyi 
autonomicznej, ażeby na burmistrza wybierano urzęl-



nika Wydziału powiatowego, który wobec tego musi 
zaniedbywać albo obowiązki służbowe w Wydziale 
pow. albo na stanowisku burmistrza.

A utonom iczna zabawa.
(Dokończenie).

Następnie R. Gutkowski referuje podanie p. I 
p. Sendera Englandera, w sprawie dzierżawy propi- 
nacyi miejskiej, który jako dotychczasowy dzierżaw
cą odstępuje swoje prawa co do dzierżawy i kaucyi 
swemu bratu. M agistrat stawia wniosek na przyjęcie 
tego ustępstwa. Radny Steinbach energicznie prote
stuje przeciw temu, oświadczając, że Jekel Euglan- 
der jest małoletnim, nadto nie posiada żadnego m a
jątku  aby mógł dać gminie gwaraucyę o dotrzymanie 
warunków dzierżawnych, wreszcie będzie dosyć kło
potu jak  Sender Englander zostanie radnym, bo w te
dy nie tylko będzie ciągnąć zyski jako właściwy 
propinator ale w dodatku rozdzielać będzie szynki 
między swoich familiantów i trzym ać gminę w swo
jej kurateli, bo w tym celu wybudował już rafineryę 
przy granicy miasta. Burmistrz podrażniony tera 
wyjaśnieniem, powiada p. Steinbachowi, że i on też 
chce być radnym, więc dlaczegóżby Euglander nie 
mógł być radnym  gdy chce tego i robi ustępstw o 
na rzecz brata. Radny Steinbach ponownie podtrzy
muje swoje wywody i prosi Radę o odrzucenie tego 
wniosku M agistratu. Burmistrz poddaje wniosek p. 
S teinbacha pod glosowanie, lecz upadł, bo zyskał po
parcie tylko pięciu radnych.

"Wyjaśniamy, że przeciw tej uchwale wniesiony 
został rekurs do W ydziału powiatowego, w którym 
podniesiono między innymi dalszy zarzut, mianowi
cie, że takie ustępstwo jes t niedopuszczalnem, po
nieważ k o n trak t dzierżawy opiewa na imię p. Sen
dera Englandera, zaś w kontrakcie nie ma zastrze
żenia, jakoby dzierżawca mógł odstąpić dzierżawę 
propinacyi jnnej osobie.

Do 10. punktn porządku dziennego załatwiono 
podanie asesora W iktora Oleksego o zezwolenie na 
oparoie budować się mającej realności o sąsiedni 
m nr szkoły im. Mickiewicza (obok ogrodu miejsk.) 
R eferent r. Gutkowski podaje do wiadomości, że 
budownictwo miejskie oceniło wartość granicznej 
ściany budynku szkolnego na 1413 koron, wedle cen 
kosztów, kiedy szkołę budowano — wobec ozego 
musiałby p. Oleksy zapłacić 706 K 50 h. Skoro j e 
dnak  p. 01. będzie budować drugie piętro, które o- 
parte zostanie na murze tzkolnym , przeto gmina 
musi zwrócić p. 01. połowę wartośoi jego muró v II. 
p iętra w sumie 156 K., a więo p. 01. dopłać’ tylko 

£50  K. 50 h.
Radny Leon Barbaoki wyraża przekon *nie, aby /

celem salwowania się od zarzutów ze strony złośli
wych. ludzi, którzy wszędzie widzą szkodliwą robo* 
tę Rady i burm istrza, przyjąć wartość muru szkól* 
nego wedle een dzisiejszych np. na równe 600 kor. 
Poprawka ta  nie utrzym ała się wobec- oświadczenia 
burm istrza „że choćbyśmy najlepiej robili, to nas 
zawsze przeklinać będą“. Tak więc asesor miasta i 
c. k. radca handlow y zrobił dalszy nowy korzystny 
interes, bo za m arne 550 koron uzyskał nie tylko 
oparcie na kolosalnej ścianie, przez co nie uszczu
plił swego wąskiego gruntu, ale w dodatku gmina 
zapłaciła mu za m ur, którego nigdy używać nie bą* 
d z ie ! Pokazdje się w tym wypadku, że lepiej mieó 
łut szczęścia, aniżeli funt rozumu . . . Nadto można 
tutaj zastosować jeszcze inne przysłowie: Kto ko
ściołowi służy, teu z kościoła żyje. Zresztą nie za 
nas to nastało, że radni mieli zawsze szczęście dla 
swoich interesów — więc i nie za nas to chyba 
przestanie.-

W dalszym ciągu załatwiła Rada bez dyskusyi 
szereg podań o koncesye na fiakry, przewozu tow a
rów, wyszynku wódki, wina i chłodzących napoi, 
w przeważnej części przychylnie, natom iast odrzuci• 
ła podatne K eila o pozwolenie na sprzedaż dzienników, 
ponieważ burmistrz ośw iadczył: 1 tak jest dosyć tych 
interesów . . .  (a on przecież jako stańczyk chce aby 
ludność była pijacką i ciemną, bo wtedy można ją . 
łatwo oszukać przy wyborach.)

Załatw icno również bez żadnej debaty uohwa
lę M agistratu z dnia 12. sierpnia 1909 w sprawie 
utrzymania porządku i czystości w domach, tudzież 
wywieszania szyldów. Burmistrz oświadczył odnośnie 
do tej uchwały, Ż6 kar używa tylko w wyjątkowych 
wypadkach, ale zależy mu na wprowadzeniu porząd
ku w Nowym Sączu, który dzisiaj ma wygląd m a
łomiasteczkowy i pod względem ozystości nie wiele 
różni się od Świniarska. Cieszymy się niewymownie, 
że burm istrz przez swoją na kłamstwach w ygarbo
waną buzię, raz przecież powiedział prawdę, której 
dziś z pewnością żałnje. Mianowicie, że jego bur
mistrzowanie w mieście musi być pod psem, skoro 
po dziewięciu latach jego urzędowania Nowy SąoZ 
nie wiele różni się od Świniarska.

Dla ścisłości naszego sprawozdania musimy do
dać, że z łaski burmistrza dra Barbaokiego pozyska
liśmy niPLyrykle oenny nabytek autonomiczny w o- 
s )bie p. d .a  Bognlskiego, który rzecz natnralna jako 
zięó burm istra, za uwolnieniem od taksy do związku 
gminy Nowego Sąoza przyjęty został.

Na zakończenie tej aroywesolej zabawy przy
jęła R ada do wiadomośoi zarządzenie Rady szkolnej 
m iejsoowej, aby odtąd nie przyjmowań dzieci z ob«

| cyoh gmin do tu t. szkół ludowych.
/ Program  tego posiedzenia był rzeozywiście ob*



fi ty, bo nasz burm istrz nie żałuje swojej, praoy dla 
„cjobra“ m iasta — ale przypomina on bajkę o młóoe- 
ceniu słom y .. . !  Czyż bowiem znajdowała się tam 
bpdaj jed n a  z najpilniejszy oh spraw jak  np. droży
zny obleba, m ięta i. innyoh artykułów spożywozyoh? 
Dlaczego nasi radni nie pomyślą o usunięoiu liohwy 
mieszkaniowej, o uporządkowaniu budowy m iastą 
i rzez wprowadzenie planu na szereg lat naprzód ? 
Dlaczego radni nie zastanowią nad w yszukaniem 
odpowiedniego miejsoa na  targow icę dla bydła, skut
kiem czego dzisiaj setki tysięcy bydła w oiągu roku 
maszerować musi przez najruchliwsze ulice na ko
chaną „W enecyę“ i zanieczyszczać oałe m ia s to ? . . .

ROZBÓJ NA PODHALU.
Od kilku lat praktykują niektórzy woźni w No

wi m Targu, że wyjątkowo tylko chtopskie licytacye 
u -op row adzają „cichoem“ t. j. przy Wyłącznem to
warzystwie hyen licytacyjnych w guśoie znanych 
lsirów  Drelichów itp. Hyeny tego rodzaju biorą za 
be/.cen chłopską krwawicę, gdyż o lioytacyi n ik t nie 
w ie  w gminie, tylko uprzywilejowany Iser Drata 
(Drelich), który grasuje po caJyrn powiecie nowo
tarskim i jak  zawsze jedynym  licytantem . Czy jed 
nak odnośny woźny robi to bezinteresownie — zechcą 
zbadać wyższe władze.

Oto dowody najświeższej daty. W roku 1907 
w mowie będący Iser, zwany także „Szajlokiem li
cytacyjnym*, licytował dwa razy obywatelkę Maryę 
Kantorek w Nowym Targu, kupując przedmioty war- 
u-sci 500 koron z a . . .  50  k oro n !!! Czy wolno tylko 
jtonem u zbirowi licytować — i czy taka grabież jes t 
f : rawiedliwą, osądźcie sami Czytelnicy.

Lecz rozbój, dokonany w Klikuszowej i Obi
dowej dnia 15. wrżeśnia 1909 przez c. k. woźnego 
i Isera Szajloka przewyższa nawet największe szel
mostwa moskiewskich zbirów. W wspom nianym  te r
minie najgorętszych żniw na Podhalu, miał Jan  Hu- 
zior z Obidowej egzekucye na a9, ko^on. C hcąc za- 
1 ;acić tę należność sprzedał oiy za i i i)  kor.l jak 
kolwiek wartały one 300 kor. Jn.n Ulowa aa Dokry- 
cic długu 30 kor. sprzedał kawałek gruntu Jędrze
jowi Kocurowi za 140 koron.

Tymczasem dnia 15. września o. r. pr:-,vbvł wo
źny Pankiewicz do Obidowej i Klikuszowej i w nie
obecności egzekutów — bez ża nych licytantów  — 
sprzedał w lesie na polanie krowę Maryi Płowa w ar
tości 70 kor. za dług jej m ę ż a ...  Iserowi Drelichowi 
ta 26 kor. — oraz sprzedał krowę spadkobierców śp. 
Zofii Hnzior (za dług Jana Huziora) wartości 160 
kor.—tejże samej hyenie Izerowi z a . . .  4 3  koron.

Gdy Iser i woźny pędzili sprzedane krowy do 
hiowego Targu, nadbiegli z pola uwiadomieni o li- 
cytaoyi Huzior i Płowa, prosząc woźnego aby przyjął 
od nich zaskarżoną pretensyę, lecz on tego uczynić 
n ie  chciał— zaś znany nam Iser zażądał za obydwie 
Kiowy 230 koron, chociaż kupił je  ty lso  za . , .  69 
korcn. Poszkodowani prosili aby woŹDy wstąpił do 
w ójta gdzieby sprawę załatwili, lecz taKŻe bezsku
tecznie. W podobny sposób usiłował woźny sprzedać

krowę Józefowi Dudzie z Obidowej, gdzie w zastęp
stwie Izera interwewioiyał iydowski wujek Michat 
Luberda radny tam t., ale kobiety nie dopuściły do* 
tego, płacąc egzekuoyę.

Ponieważ żalących się dnia 17. z. m na to  bez
prawie pi naczelnik sądu w Nowym Targu odprawił 
z kwitkiem, dlatego zmuszeni są tą drogą donieść 
o niesłychanym rozboju wyższym władzom i żądać 
ukarania winnych.

Czy jednak prawnucy staruszki Temidy, której 
wychudła dłoń drży, a z nią ohwieje się uwiądenr 
starozym potrącany instrument wymiaru sprawiedli
wości, zechcą dołożyć starania aby języczek wagi 
nie przeohylił się na b a k i e r . . . ?  zobaczymy nieba
wem. To jednak pewna, że na podstawie dotychcza
sowych doświadczeń bolesnyoh można powtórzyć 
słowa pewnego sędziego: Sprawiedliwość znajdziesz 
dopiero na dolinie Józef atu. . . .

W sprawie usunięcia p. Merkla.
(G łos z Now ego S ącza).

Usunięcie p. Merkla ze stanowiska sekretarza 
Rady powiatowej zaniepokoiło umysły Sandeczau, 
powodując różne sądy stosownie do różnych punktów 
widzenia. Chcąc wybrnąć z tego chaosu przyjrzę się 
zdarzeniu zupełnie przedmiotowo, a więc odkładając 
na bok wszelkie nastroje, wszelkie sympatye, jakieby 
to  lub owo zdanie budzić m ogło, pójdę iirOgą czy
stego, logicznego myślenia.

Ewolncya czyli rozwój społeczny to walka obo
wiązków i praw. Każdemu obowiązkowi musi odpo
wiadać prawo, inaczej nastąpi wahanie, wstręty szko
dliwy tak dla społeczeństwa jakobeż dla jednostki. 
Praw o zaś wszelkie jest dwojakie a t o : prawo wła
dzy i prawo bytu — to znaczy, że sfery rządzące 
usiłują zabezpieczyć swą moc przed uszczupleniem 
rządzeni zaś siebie przed ewentualuem wybujaniem 
tejże mocy. I oto treść tej walki.

Stosowie do tego można traktować sprawę, o 
której mowa, z punktu widzenia interesów urzędui* 
ctwa, którego członkiem je s t p. Merkl, lub z puuktu 
widzenia powiatu i jego marszałka.

Na tle faktu usunięcia p. Merkla z posady bez 
>kijgokolw iek wynagrodzenia, powstaje w szeregach 
urzędnictwa pewne zaniepokojenie, pewna obawa, że 
fakt .ten może znaleśó analogie i w innych autono
micznych ciałach, że się stać może precedensem. — 
1 stąd rodzi się oburzenie — jednak niesłuszne.' F akt 
każdy osądzać należy nietylko wedie istotnej jego 
treści, lecz i wedle towarzyszących mu okoliczności.

Urzędnikowi żadnemu nie może byó przyznane 
prawo wprowadzania w to k  urzędowania swego spo
rów zachodzących między członkami prawodawczego 
a jem u przełożonego ciała. — Wyraźmy się jaśniej. 
Wszelkie urzędowanie ma instrukcyami ściśle prze
pisany tok. Każde zaś łamanie tyohże ozy to z pod- 
uszozenia jednostek opozyoyjnych ozy też dla dogo
dzenia ich stanowisku w Radzie, jest ozyu9m kary
godnym iAbezkarnym pozostać nie może, a to tem 
bardziej, jeśli opór taki połączony jest z krnąbrnością. 
W urzędzie każdym dyscyplina panów aó musi, bez



<yej .przełożony byłby chyba malowaną figurką. Zwa
żyć zaś należy, iż krnąbrność działając złym priy- 
kładem, może się stać przyczyną anarchii. JeśU zaś 
krnąbrne takie stanowisko stanie się uporozywem, 
jeśli żadne groźby ni ostrzeżenia złamać go  nie m o
gą, nie dziwota, że wywołać musi energię nadzwy
czajną. Że zaś Bada powiatowa pozbawiona jest moż
ności przeniesienia takiej jednostki; dla sparaliżowa
nia przykłada jaki sieje, przeto zmuszoną j ^ t  usunąć 
ją . Względy uczuciowe nie mogą tu m ieo^ dn ego  
itzstosowznia. z nich bowiem zrezygnowała sama taka 
jednostka, stawiając rzecz na punkcie przerafinową- 
oego krytycyzmu.

Stosowanie względów uozuoia do takiego osob
nika, byłoby narzucaniem mu się .są tern, czego on ■ 
sam nie chce — a przecież pamiętać psleży, że litość 
mnsi się zawsze obracać w granicach dolara ogółu, 
że zaś władzy należy się p o s łu ch /A  jeśli, tak, to 
obawa i oburzenie urzędnictwa jest nie na miejscu, 
trudno bowiem przypuścić, by wśród niego podobna 
niekarnośó znaleśó mogła analogię.

Nad wyrsz śmiesznym jest spór o to, ozy wy
dalać ma prawo Wydział ozy Bada. Wydział bowiem 
będąc organem Bady, traci styczność z powiatem, 
skoro stanie w kolizyi z Eadą, której uchwały wi- 

jiieu  wykonywać.
Z punktu widzenia powiatu wydalenie p. Merkla 

przedstawia się nader pojedynczo. Powiat jest w sto
sunku do jednostki pojęciem zbiorowem* Jeśli więo 
zachodzi pytanie, ozy chronić praw powibtgj ozy je 
dnostki, odpowiedź musi wypaść na korzyść pierw
szego. Trudno bowiem dobro tysięcy poświęcać dla 
dobra jednostki. A ż e  żywym wyrazem mocy powiatu 
.rozkazywania swym urzędnikom jest jego prezes, 
przeto powaga, przeto władza jego powinna być 
przez każdego z rozsądnych ludzi bronioną. Są rze
czy, od których nie ma nawet apelu. Bbzkaz wydany 
w  ramach toku służby, rozkaz sporządzenia tego lub 
owego wykazu czy rachunku wykonany być ma bez 
zastrzeżeń. Tego prawa władzy naruszać nie wolno.

Inna rzecz, jeśli zapytamy ozy członkowie Rady 
powiatowej z lekkiem sercem wydalenie p. .Merkla 
uchwalili! Jednak inaczej stać się nie mogło. Wszak
że i sędzia nieraz z ciężkiem sercem skazuje na śmierć 
.obwinionego, poddając w tym wypadku swe własne 
uczncia, pod wymagania sprawiedliwości ogólnej.

A jeśli tak, to wydalenie p. Merkla jest czynem 
uprawnionym i etycznie uzasadnionym.

Uwaga Redakcyi. Sądzimy, iż za wydalenie p. 
JHerkla są głównie odpowiedzialni owi czterej opozy
cyjni panowie, na których wolę on sit ciągle powoły
wał — i nie kto inny, jeno oni podtrzymywaniem 
jego krnąbrności, nie lioująoem z powagą zajmowa
nych przez nich stanowisk, zgotowali mu ten los 

•przykry. '

Ciesz się narodzie.. . !
Bząd austryaoki domaga się od podatkującej 

'ludności nowych i olbrzymich ofiar mianowicie , na 
wydatki wojskowe 6 4 6  milionów i na pokrycie nie
doboru budżetowego 100 milionów.

Ponadto zarząd krajowy w Galicyi wykazuje 
niezwykły brak funduszów w sumie 22 milionów,

w dalszym ciągu każda Rada powiatowa i każda Rada 
gminna zarówno w mieście jakoteż na wsi żąda pod* 
wyźsżenia dodątku — a' wszyscy oi rządcy n ie’pytają 
się/* ozy ohlop albo mieszczan jest w możności płaoiA 
większe daniny, z których jak wiemy, przeważna 
część idzie na m arne, bo ludność nie ma z nich ża- 
dnej korzyści.

Przeciw takiej nędznej gospodarce uprzywile
jowanej kliki fw  zarządzie państwowym i krajowym 
ludność musi zaprotestować. Wygłodzony drożyzną 
żywności, zgnębiony zastojem w przemyśle i handlu 
zarówno chłop jak i mieszczan nie może spokojnie 
i pokornie zgodzić się na dalsze garbowanie jego 
skóry. Musimy wszyscy stanąć do walki p o i hasłem: 
Precż z nowymi ciężaram i. . . !

I £ . R  O  N  I  K  A  ;
Wiadomości osobiste. Namiestnik poruczył kiero*

wniotwo starostwa wCzortkowie starszemu komisarzowi 
powiat. Tadeuszowi Makarewiczom w Nowym Sączu. 
Bada sik. krajowa mianowała ks Ludwika Tokarza 
katechetą szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. Jadwigi 
w Nowym Sączu. Cesarz mianował Wincentego Rajct 
w N . 8ąc«u radcą sądu kraj. wyż., zaś minister sprawie
dliwości zamianował sędziego powiat. Ignacego M oczy 
dłowskiego w Nowym Targu radeą w ich miejscach 
służbowych.

Niewinny telegram z Niagara Falls poskutkował, 
albowiem burmistrz p. Barbacki zakazał p. Bukowskie* 
mu, urzędnikowi miejskiemu trzymać nadal konie i za
trudniać się furmankami przy robotąch gminnych.

' N A D E S Ł A N E .

imaczkaidladljtcii
zupełnie w ysta rcza ją cy 
pokarm dla n ie m o w lą t  i chorych n a ' 
żołądek zawiera najlepsze m lek o  alpejskie

Co to jest włsśolwą przyczyni biegunki u dzieci? JPodoza* 
chłodnej pory zdarzają się wypadki bieganki stosunkowo do&l 
rzadko i t zwykle nie niebezpieczne, za to jednak występuje 
ona częściej z nastaniem ciepła, za £ w upalnych miesiącach na
wet bardzo często, tak, że śmiertelność u dzieci w tyrfi czasie 
niemal zatrważająco wzrasta. Przyczyną smutnej tej ^rzeczywisto- 
ści, która co prawda głównie w wielkich miastach najczęśoiej i 
uajwięoej się przytrafia, jednak także bardzo wiele przypadków
i między dziećmi na prowincyi lub sa  wsi się zdarza, są dwa 
ważne czynniki, ściś'e ze sobą zespolone, a mianowicie, wskutek 
upałów zmn-ejszona odporność' przeoiwchorobowa u małych dzie
ci, oraz gwałtowny wzrost bakteryj i  chemiczny rozkład krowiego

Przed tern ostatniem niebezpieczeństwem matka może swo 
dziecię zaraz z wiosną począwszy przez zmianę pokarmu całkiem 
uchronić, nżywająo wyłącznie najstosowniejszego pożywienia dla 
dzieci, jakiem jest prawie od pół wieku powszechnie znana Ne- 
stlego mączka dla dzieci, zawsze zdolna do użycia i nasycające, 
nigdv nie kwaśniejąca, a która ani organom trawiąoym, ani iol* 
czynnościom nigdy nie szkodzi.

PROSIMY t Rozszerzajcie „Gazetę Sądecką" w jak najszerszych kołach.



Kasa udziałowa! SINGERU
w N ow ym  Sączu j 

ul; Wolska 
udziela pożyczek wekslowych i

pod zw ykłym i warunkami oraz
POŻYCZEK SKRYPTOW YCH 

PIĘCIO LETNICH
spłacanych w dogodnych ratach ! 

tygodniowych, miesięcznych, k w ar
talnych lub półrocznych. . )

„66“
najnowsza i najznako

mitsza. ma.szijna do sz>/.ci<

SINGERU
m asupuj . 

nabi/ć można 'we wszijst- 

kich naszych skJepaćh.

Singer Co„ To w. akc. maszyn do szycia
Nowi/ Sącz  —  ul. Jagiellońska 2 6 4 .

P r z y jm u je  r ó w n ie ż
W K Ł A D K I  O SZ C Z Ę D N O ŚC I  
począwszy od jednej korony 

na 5 '/* p rocent,

. Browaru parowego
I d r a n c i s z k a  P a s z k a  

w  Grybjowie
wysyła na zan 
jowoj za zaliczką następujące gatunki piwa 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzież we flaszkach po 25 flaszek 1/W litro 
wych lub 80 flnszek 5/;o litrowych, zaś piwo 
lok  we flaszkach l / t linow ych po 30 flaszek 

oryginalnych w skrzyni.
Piwo grybowskie wyrabiane z najlepszego 

glidii, bez żadnych innych domieszek, przeto 
z»k«ane bywa dla osób bezkrwistych i rekon
walescentów.

tonnik i wysyła zarzad na żądanie dar
mo i opłatnie.

Łaskaw e zamówiei 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta 
legraf tudzież stacya kolejow a w miejscu.

Karol A nkiew icz j 
| N- S ą c z-u l. Jagiellońska Nr. 298

Ukończona  
, semiriarzystka

(naprzeciwko koszar 20. pp.) s 
Poleca uznane ogólne za najlepszej ^ n iz o  piękne pismo
w. smaku szynki oraz wszelkie in- j poszukuje zajęcia biurowego albo- 
ne wędliny niezrównanej d o b r o c i ,  i miejsca za bonę do dzieci , w le- 
Posiada na-' składzie wielki zapas j pszym domu.

słoniny i smalcu. ] Zgłoszenia do A d m in istracyi
Zlecenia1 z p ro w in c yi uskutecznia j „Gazety S ąd eckie j"

j c . . „ k j

„Gazeta Powszechna"
r , - . , najtańszy dziennik w Krakowie
Lekcyi gry \

„ . . ; przynosi, najświeższe i najobfitsze wna-
ua fortep ian ie; domości z cajeg0 świata, ilustrując

A gencya „ W isłv “
Ludowego Tow. wzajem, ubezpiecz.

na powiat Nowosądecki
znajduje się w  N ow ym  Sączu, przy ul. 
Matejki 16. w pobliżu Nowego kościoła. 
O tw arta  w  godzinach: rano od 9 do I 

i od 3 do 5 po połud
» W ISŁA" przyjmuje do ubezpieczenia 
id  ognia : budynki mieszkalne i go
spodarskie, ruchomości domowe, to
wary i zapasy, bydło, zboże i paszę 

pod możliwie najdogodniejszymi ; 
warunkami.

W ydział „Związku właścicieli 
realność!" w  Nowym Sączu |

uprasza i \  T. Członków o r y - ! 1 
chłe uiszczenie wkładek.
Odpowiedzialny redaktor Jóźef Gutowski

najnowszą metodą wiedeńską 
oraz ś p i e w u  s o l o w e g o

.m etodą włoską
się adresowad j udziela w  Nowym Sączn ru ty 

now ana nauczycielka 
—  po p rzystę p n ych  cenach

Bliższa wiadomość: 
Dworzec głów ny, K asa osibowa.

\ najważniejsze zdarzenia portretami, 
obrazkami i mapkami. '

i Prenumerata miesięczna I K. 50 h. 
Pojedynczy numer tylko 4  hal.
A d re s : Kraków  — ul. św. A nn y 4.

Agencya we wszystkich  
miastach.

Z flK iflD  POGRZEBOWY
M A R C IN A  T W A R D O W S K IE G O

NAJWIĘKSZY NA NOW Y SĄCZ I CAŁY OBW Ó D

I obfity zapas tru m ien  w różnych gatunkach, drewnia
nych i metalowych, według wieku, od najwspanialszych do n aj
skromniejszych. Posiada również kilka k araw a n ó w  , oszklonych 

i nieoszklonych dla dorosłych oraz dla dzieci 

Zakład zajmuje się K O M P L E T N E M  Z R Z Ą D Z E N IE M  pogrzebu. ' 

A dres: M. Twardowski — Nowy Sąc* —  ul Jagiellońska.

W ydawczyni T. G rtowska. » Litwińskiego w Wieliczce.


